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Przedpłata kwartalna
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krajach; c.na poznańska z dołączeniem
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od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poztuiń, 24 kwietnia
[Zatarg rosyjsko-angielski: środsczki uinjące na- 
straszyć Rosją; wiadomość .Daily Newa” o roko
waniach Anglii z Włochami względem obsadzenia 
Egiptu i Sudanu przez wojska włoskie; pogłoska 
o bliskim aliansie Anglii z Turcją: przyjaźń sza
cha perskiego dla Anglii; odpowiedź „Journal de 
St.J Petersbourg'' na sprawozdanie Lnmsdena; 
zatarg pomiędzy Francją a Egiptem; nowy za
mach dynamitowy w l/mdynie i demonstracye lu

dności irlandzkiej przeciw księciu Walii.}
Obecną sytuacyą zatargu angielsko- 

rosyjakiego dobrze charakteryzują nade
szło, wczoraj po południu telegramy, jeden 
z Londynu, drugi z Petersburga. Organ 
przyboczny premiera angielskiego zazna
cza, że rokowania z Rosyą w dniach osta
tnich uie poparły widoków pokojowego 
załatwienia. Gabinet petersburgski zdaje 
się nie okazywać gotowości opuszczenia 
fałszywego stanowiska, jakie raz zajął, 
gdy tymczasem powolność Anglii jest bli
ską wyczerpnięcia. „Daily News“ stra
szy przy tern i grozi Rosy i, donosi bo
wiem, że pomiędzy rządem angielskim a 
Włochami toczą się rokowania w spra
wie bardzo drażliwćj i nie tylko wstrętnej 
dla Rosyi, ale i dla innych państw euro
pejskich. Anglia proponuje Wiochom, 
ażeby zajęły wojskiem część Egiptu, a 
Włochy godzą się na tę propozycyą. — 
Wiadomość ta nabiera tćm więcćj pra
wdopodobieństwa, gdyż, jak to sobie czy
telnicy przypominają, już lord Graville 
zapowiedział w Izbie lordów wycofanie 
wojsk egipskich z Sudanu i wysłanie ich 
do Indyi. Anglia nie oddawałaby na 
pastwę anarchii Egiptu i Sudanu a więc 
rzeczą jest naturalną, że byłaby zniewo
loną powierzyć do wiernych rąk tymcza
sowo opiekę nad dwoma temi krajami na 
czas wojny z Rosyą. Ale nie tylko owo 
przymierze z Włochami, które niektórzy 
politycy uważają już za fakt dokonany, ale 
i alians z Turcyą jest tym środkiem, 
który ma nastraszyć Rosyą i uczynić ią
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t. Turcyą ma być już tylko kwestyą czasu; 
na decyzyą sułtana miała wpłynąć najsil
niej ta pewność, że neutralność Turcyi 
w ewentualnej wojnie jest absolutnie nie
możliwą. Nawet Persy a ma się przyłą
czyć do tej koalicyi przeciw’ Rosyi; ajent 
angielski miał już powiadomić lorda Gran- 
villa, że szach perski ofiarował Anglii 
kontyngens pięćdziesiąt tysięczny wojska 
gotowy do wymarszu w razie wojny. 
My te wszystkie pogłoski zapisujemj’ 
jako objaw’y naprężonych stosunków’ po
między stronami spornemi, uie przypisu 
jąc im wielkiego znaczenia. Gra dyplo
matyczna dotąd się toczy, to też pusz
czane bywają w świat z rozmysłem jak 
najróżnorodniejsze pogłoski w tej nadziei, 
że może jeden z przeciwników’ się ustra- 
szy. Jeżeli pp. Gladstone i Granville 
rzeczywiście podobnemi operują środe- 
czkami, to grubo mogą się pomylić. Dy- 
plomacya rosyjska nie jest lękliwego 
serca, jak tego dowodzi wczorajszy, 
wspomniany na wstępie telegram peters
burski, streszczający artykuł „Journa 
de St. Petersbourg.“ Organ p. Giersa 
krytykuje ostro sprawozdanie p. Lums 
dena, a krytykę tę, jak to słusznie za
uważa „Nordd. Allg- Ztg.“ zaprawia spo
rą dozą ironii. P. Gladstone może się z 
tej najnowszej eniuicyacyi ministe.rya.lne- 
go dziennika przekonać, że Rosyą nigdy 
nie zgani jenerała Komarowa za jego 
uderzenie na Afganów’ i że przeto wszy
stkie w tym celu podejmowane usiłowa
nia angielskie spełzną na niczem- „Jour
nal de St. Petersbourg“ żąda ni mniej 
ni więcćj od Anglii, jak tego, żeby dała już 
raz pokój aferze nad rzeką Kuszk i przy- 
stąpiła do głównej rzeczy, to jest do uregu
lowania granicy afgańskiej. Tę kwestyą 
uregulowania granicy’ afgańskiej poruszyli 
torysowie na wczorajszśm posiedzeniu 
Izby niższćj. P. Gladstone odpowiadał 
dość obszernie na interpelacyą Northco- 
tego i Wormsa, ale rzeczj’ nie wyjaśnił 
a nawet odmówił przedłożenia żądanych 
korespondencyi dyplomatycznych. Bliższe 
szczegóły’ wywodów ministeryalnych znaj
dzie czytelnik pod właściwą rubryką.

Zatarg powstały pomiędzy Francyą a 
Egiptem w sprawie zamknięcie dziennika 
„Bosphore Egyptien“, w której Anglia ode
grać musi rolę pośrednika, dotąd nie zała
twiony. Wedle „ Jour. des Debats“ wstąpiły 
odnośne rokowania w nowy okres. Fran- 
cya robiła początkowo ustne przedsta
wienia i żądała natychmiastowej satys- 
fakcyi, poczćm nastąpiły piśmienne noty’ a 
ponieważ teraz Nubar pasza domaga się od
roczenia odpowiedzi, musi Francya chwy
cić się innych środków. W spomniany 
dziennuik zaprzecza przytem pogłosce, 
jakoby rząd francuski miał zamiar wy-

słać flotę do Egiptu i konstatuje, że ro
kowania urzędowe nie miały dotąd miej
sca pomiędzy rządami angielskim i fran
cuskim.

Podczas gdy Anglia z takim ekspen- 
sem sił moralnych i niateryalnych strat 
jest zniewoloną borykać się z Rosyą, 
patrzeć jeszcze musi na to, jak nieprzy
jaciele jćj domowi podsadzają pod nią usta
wicznie miny. Wczoraj o godzinie 11 
przed południem nastąpiła w Londynie 
eksplozja dynamitowa w jednym z gma
chów adiniralicyi. Przy wybuchu odniósł 
ciężkie rany urzędnik admiralicyi. Po
szukiwania wykazały, że był to zamacli 
dynamitowy. Podejrzenie pada na pe
wnego mężczyznę, jak się zdaje robotnika, 
który wałęsał się przez czas dłuższy 
około gmachu adiniralicyi a potćm wi
dziano go uciekającego ku parkowi St. 
James. Wybuch miała spowodować, wrzu
cona do pokoju sekretarza bomba dyna
mitowa. Ściany pokoju nie zostały uszko
dzone, ale sprzęty pogruchotane i cale 
wnętrze pokryte gruzami, wśród których 
znaleziono tarcz zegara amerykańskiego; 
jak się domyślają, ma ona być częścią 
machiny piekielnej. O tym nowym za
machu rozprawiała Izba gmin na wczo
rajszym posiedzeniu wieczomem ; minister 
Harcourt stwierdzi! i potępił tę zbrodnię.

Nadchodzące z irlandyi wiadomości o 
pobycie tam księcia Walii zaprzeczają 
coraz! więcćj dawnieszym doniesieniom o 
lojalności i sympatyi ludu irlandzkiego 
dla dostojnego gościa angielskiego. Dziś 
się nawet wykazuje, że przyjęcie w Du
blinie i owe okrzyki entuzyastyczne były 
przygotowane. Ci, co te okrzyki wzno
sili, byli to Szkoci i Auglicy, zamożni 
farmerzy, oranżyści i robotnicy, którym 
opłacono podróż. Owe owacye- w Dubli
nie miały posłużyć do rozbicia partyi 
narodowej w parlamencie, zniweczeniaodowej w parlamencie, zniweczenia ^nicVwo 9v> uU. ty
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gielskiego na południu wyspy wykazało kolejno w Szwajcaryi i na ene ,,
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wszej zaraz od Dublinu stacyi, w Mal- 
low, przyszło do rozruchów, a w końcu 
do formalnój bitwy między ludem a kou- 
stablerami. W okolicy miasta Water- 
fort na spotkanie pociągu pary królewi- 
czowskiej wyszły gromady farmerów z 
czaraemi chorągwiami, noszącemi białe 
napisy takie np., jak „Joyce“ (stracony 
niewinnie w roku 1883), jak „eksmito
wani dzierżawcy z dóbr lorda Water- 
fort“ itd. Kapele irlandzkie wygrywały 
hy mn narodowy: „Boże, zbaw Ir- 
landyą!“

Ś. p. Stanislaic Koźmian.

Przez śmierć ś. p. ks. Jana w roku 
1877 i wczoraj zgasłego Stanisława Ko- 
źmiana straciła Wielkopolska dwóch zna
komitych mężów, którzy’ na polu polity- 
cznem i naukowóm zajmowali wybitne 
stanowisko, którzy’ społeczeństwu nasze
mu oddali ważne przysługi, i którycli 
pamięć na zawsze w niem drogą pozo
stanie.

Nie wszyscy dzielili ich przekonania 
polityczne — których my szczerymi by
liśmy i jesteśmy zwolennikami, ale wszy
scy oddawali i oddawaj ą hołd szczerości 
tych przekonań prawdziwemu patryoty- 
zmowi, który był źródłem icli działania, 
i szlachetnym motywom, które było bodź
cem ich pracy.

Miłość Ojczyzny i przywiązanie do 
Kościoła, dobro ogółu, oto względy i cele, 
które kierowały ich krokami na każdem
polu. „ . .

Ś. p. ksiądz Jan hozmian, występu
jący na szerszćj arenie politycznej, miał 
więcej przeciwników, ś. p. Stanisław, 
ograniczając się w dziedzinie prac na
ukowych i literackich, a mi.jąc przy tern 
dziwny dar łączenia i kojarzenia ludzi,
ogólną cieszy! się sympatyą

Wpływ ich zbawienny na stósunki 
nasze wielkopolskie długo jeszcze pozo
stanie stanowczym - a wdzięczna pa
mięć naszćj dzielnicy najpiękniejszym po
mnikiem ich zasług.

Ś. p. Stanisław Koźmian urodził się 
we wsi Wrono wie w roku 1811, o 
szkół uczęszczał w Lublinie, a nas ępme 
w Warszawie, gdzie się zapoznał z gro
nem młodzieży, jak Zygmntem Krasu 
skini, Konstantym Gaszyńskim i Magnu- 
szewskim, z którymi ścisłe się zaprzyja
źnił i za których przykładem wcześnie 
sił swych w zawadzie literackim próbo
wać zaczął. Już podówczas tłomaczył

utwory wieszczów albiońskich i przełożył 
pomiędzy iunemi poemat Moora „Ląlla 
Rookli.“ Stryjowie kasztelan i Biskup 
Koźmianowie wpływali na jego wycho
wanie i wykształcenie, a najznakomitsi 
ludzie, którzy ię około nich gromadzili, 
byli dla młod. ińea wzorem i podnietą 
do szlachetnej pracy. W ten okres przy
pada także dramat „Szpieg“ i przekład 
„Wilhelma Telia.“

W r. 1830 pospieszył w szeregi na
rodowe i mężnie walczy! wraz z młodszym 
bratem w bitwie pod Wronowem, gilzie 
jako artylerzysta nie wahał się skierować 
dział na ojczystą włość, w której się wróg 
ukrywał. Wzięty do niewoli, zdołał z nićj 
ujść i zdążyć pod Warszawę, gdzie brał 
udział w wielkich bitwach pod inurami 
stolicy.

Zwiedziwszy Belgią i Francyą, udał 
się wreszcie do Anglii, gdzie lat dwana
ście z wielką przepędził korzyścią, prze
rywając pobyt tamtejszy częstemi podró
żami do Niemiec, Szwajcaryi, Wioch i 
Hiszpanii, zawięzując stósunki ze znako
mitymi mężami współczesnymi.

Studya nad literaturą angielską, a 
głównie nad Szekspirem, przeważnie go 
zajmowały w tym okresie; wielkiego dra
maturga angielskiego nikt lepićj w Polsce 
nie znał od niego; owoce tych studyów 
złożył w znakomitym przekładzie utworów 
Szekspira, który na zawsze pozostanie 
ozdobą naszego piśmiennictwa. W dziele 
„Anglia i Polska“ złożył dowody nie
pospolitej znajomości literatury i stósun- 
ków angielskich i zapozna! publiczność 
polską z utworami dawniej u nas nie- 
znanemi. Zachęcony przez Campbella, 
Moora, Bulwera i Emmersona, zaczął pi
sać po angielsku, i to z taką czystością 
języka, z takim t.;,lentem i wdziękiem, że 
pierwszorzędne pi.-ma. o jego współpraco

r. 1848 osiadł stale w naszej dzielnicy.
W tym to czasie rozpoczyna się jego 
błogie działanie w Wielkopolsce na polu 
piśmiennictwa. Dział literacki w „Prze
glądzie Poznańskim“ i cała troska o to 
pierwszorzędne w swoim czasie wydawni
ctwo były wyłącznie jego zadaniem, a 
chlubne uznanie, jakiego to pismo dozna
wało i dotąd doznaje, są dowodem wy
sokich zdolności, wielkiej nauki i talentu 
wydawcy.

Równocześnie pisywał także nadzwy
czaj chętnie czytywane „Listy z nad 
Orli“ w „Gazecie Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego,“ wydawanej podonczas 
przez Napoleona Kamieńskiego; dowcip, 
dar spostrzegawczy, lekkość i poprawność 
stylu były cenną zaletą i ozdobą licznych 
orygiualuych utworów tego płodnego pi
sarza.

W r. 1867, porzuciwszy zawód zie 
miański, przeniósł się z powiatu Śrem 
skiego do Poznania, gdzie natychmiast 
wybrany został wiceprezesem, a w roku 
1875 po śmierci ś. p. Libelta prezesem 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, które mu 
bardzo wiele zawdzięcza. S. p. Stanisław 
Koźmian zżył się z tą instytucyą i nie- 
jakoś losy swoje z jej losami połączył. 
Miewał liczne a bardzo cenue odczyty 
tak na posiedzeniach wydziałowych, jak 
i publicznych, czuwał nad zbiorami i bi
blioteką, którą powiększył o 30,000 to
mów, pozostałych po bracie ś. p. księdzu 
Janie, pracował nad organizacyą Towa
rzystwa i jako dobry ojciec cieszył się 
jego wzrostem i rozwojem.

Wiele z feletonów, zamieszczanycli w 
„Kuryerze“ p. t. „I z blizka i z daleka“ 
było jego pióra, inne poprawiał i wy
gładzał, a zawsze pismo nasze szczególuą 
otaczał życzliwością.

W roku zeszłym rażony paraliżem, 
gasi powoli, krzepiąc się pociechami re- 
ligii św., którćj byl gorliwym wyznawcą.

Był to mąż wielkićj wiary i pobożno
ści obok wielkićj nauki, którą czcząc kra
kowska Akademia umiejętności, zamiano
wała go jednym ze swych pierwszych 
rzeczywistych członków.

Wczoraj zgasł po 14-miesięcznycli cier 
pieniacli ten niepospolity mąż, który nie
jako był żywym łącznikiem teraźniejszości 
z odległą przeszłością, który przez całe 
życie służył krajowi cichą, mrówczą pra
cą, nierozgłośną — ale niemnićj korzystną 
i uznania goduą.

Cześć i wdzięczność społeczeństwa to
warzyszyć mu łiędą aż po za grób, a ży
wot jego pozostanie wzorem i zwiercia
dłem zacnego obywatela!

Zmiana ustawy spadkowej.
zwrotu w polityce kościelno-politycziićj, 
tymczasem „mija lato i zima“ r. 1884, a 
rewizyi jak nie ma tak uie ma.

Z tego to powodu w maju r. 1884 
stawi! poseł Windthorst wniosek przy
pominający owę rezolucyą Althausa i 
żądający ponownie tego, co w owćj re- 
zolucyi wyrażono. Rozprawj’ toczyły s:ę 
dnia 17 maja — atoli stosunki już wów
czas znacznie się pogorszyły. Pan minister 
Gossler wyrzekł już był owe pamiętne 
słowo „Niemała“ i zarzekał się, że woli 
ustąpić z ministerstwa, aniżeli przedłożyć 
królowi dekret ułaskawiający księdza 
Kardynała Ledóchowskiego i Arcybisku
pa Melchersa — a interpelowany dla 
czego w naszych archidyecezyach nie 
zniesiono ustawy obrocznćj, odpowiedział, 
że nie potrzebuje się tłumaczyć. Konsei- 
watyści byli w trudnćm położeniu — z 
którego wykręcili się w ten sposób, że 
zastawiając się klauzulą o rokowaniach 
dyplomatycznych powiedzieli, iż jeszcze 
nie przyszła godzina organicznój rewizja, 
o punkcie drugim zupełnie „zapomnieli .

Teraz poseł Windthort ponawia wnio
sek ten po raz trzeci: jest on- poniekąd 
wypływem przedwczorajszych rozpraw, 
przy których powiedziano, że wniosku o 
wolność sprawowania Sakramentów świę
tych i odprawiania mszy świętćj dla tego 
przyjąć nie można, iż przyjęcie go wywo
łałoby zamęt w ustawach majowych, miano
wicie w ustawie o wychowaniu i wykształ
ceniu duchownych. P. Windthorst podaje 
przeto środek, za pomocą którego, owego 
„zamętu“ uniknąćhy można i radzi: prze
prowadzić wprzódy obszerną, gruntowną, 
organiczną rewizyą ustaw majowych 
a wtedy to, czego żąda rezolucyą Althausa, 
w drugiój części samo przez się nastąpi. 

Tak tedy centrum z niezmordowaną gor-

Z pod Krotoszyna odebrał „Orędo
wnik“ następującą korespondencj ą w spra
wie zmiany ustawy spadkowćj, dowodzą
cą, że wielu włościan jest za zmianą tej 
ordynacyi w sensie przez rząd propono
wanym. Jest to rzeczą pocieszającą, że 
zwrot taki następuje, i należałoby się 
starać usilnie o to, aby’ zdania takie co
raz więcćj znalazły zwolenników pomiędzy 
włościanami.

Korespondencya brzmi, jak następuje:
„Szanowny Panic Redaktorze ! Wyczyta

łem w 8!) numerze „Orędownika“ o walućm 
zebraniu w Krotoszynie i o rozprawach, które 
się tam toczyły. Ale jest w tym opisie dużo 
błędów: 1) jako miał gospodarz Zmyślony od
czyt o uprawie poił buraki; 2) jako miał go
spodarz Szczotka z Dzierzanowa odczyt o ja
rzynie ; 3) jako miał odczyt gospodarz Pa
procki z Pustkowia Gorzupskiego o nawozach, 
a nie Twardowski, bo ten już nic istnieje ;
4) jako miał p. Cieszyński z Koźmina wy
kład o rachunkowości, i to bardzo pouczający.
W końcu miał Patron, p. Jackowski, rozpra
wę o tak zwanych „majoratach“ włościańskich.

To przecież nie złego te majoraty, kiedy 
każdy może rozporządzać swoim majątkiem, 
jak mn się podoba za żywota, a po śmierci, 
gdyby który nie zrobił testamentu, dopiero 
wtedy sąd wkroczy i za mniejszą opłatą, jak 
teraz bywa, działy zrobi. Teraz, jeżeli który 
ojciec umrze, a nie zrobi testamentu, to na 
koszta sądowe połowę majątku zabiorą. Ja 
myślę, że nasz p. Patron nas nic złego nie 
nauczy, bo on już przeszło 12 lat do nas je
ździ i zawsze nam dobrze radzi, jako dla 
swoich dzieci, a my jako jego synowie jesteś
my mu za jego ojcowską opiekę wdzięczni
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niu szeptali ciągle <lo drugich
.Ta co do „majoratów," to tyle zrozumia

łem, że to nie jest nic przymuszanego, tylko 
tak, jakby się kto chciał zabezpieczyć od 
ognia, albo od grada. A zresztą choćbyśmy 
się upierali, toć oni zrobią, jak im się po
doba, bo się już upieramy nie o jednę rzecz, 
jak o język polski, a oni z nami robią, co 
im się podoba. Mnie się nie podoba, co w 
„Orędowniku“ piszą przeciw naszemu Patro
nowi ; my jego synowie, a on jako nasz oj
ciec, który nas już przez tyle lat naucza; 
czemu nie mamy mu być wdzięczni jako jego 
dzieci; i także naszym prezesom jesteśmy 
wdzięczni, a że im krzykniemy : „Niech ży- 
ją!“ — to przecie nic złego. Toć Niemcy 
księciu p. Bismarckowi, że ich do kupy złą
czył. dobra kupili, a my naszemu Patronowi 
ich nie kupimy, bo tyle pieniędzy nie mamy ; 
więc mu z całego serca wykrzykujemy: „Niech
żyje !•

Bardzo proszę, ażeby ten list byl w „Orę
downiku“ wydrukowany.

W. Paprocki,
Członek Kółka z pod Krotoszyna.“

ZLTO"^7"3T •NTT’XXiOSelZ-

Ponieważ pan minister wyznań w 
czasie przedwczorajszych rozpraw wspo
mniał o projekcie rewizyi ustaw rnajo 
wycli, jakim się rząd pruski zajmuje, 
przeto poseł Windthorst korzystając z 
tćj sposobności zapowiedział zaraz, a 
wczoraj już przedłożył sejmowi wnio
sek wzywający rząd do gruntowućj orga
nizacja rewizyi prawodawstwa kościel
nego. (Zobacz rubrykę „Niemcy“).

Wniosek ten nie jest nowy, lecz więcej 
jest tylko przypomnieniem znanćj rezolu- 
cyi Althausa z r. 1883. Kiedy w owym 
roku wniosek katolików’ żądających wol
ności sprawowania Sakramentów św. i 
odprawiania mszy św. odrzucouo w sej
mie pruskim, konserwatyści ówcześni 
wstydzili się jeszcze samych siebie, że 
się do tego odrzucenia przyczynili, i 
nazajutrz stawili rezolucyą, w którój 
żądali:

1) aby rząd pomyślał o ile rokowa
nia dyplomatyczne na to pozwolą 
o wczesnej organicznój re
wizyi ustaw majowych;

2) aby o ile możność zaraz zasta
nowił się nad tern, czyby nie na
leżało odprawiania mszy św. i 
sprawowania Sakramentów św. 
wyjąć z pod praw majowych.

Rezolucyą tę przyjęła Izba dnia 25 
kwietnia 1883 209 głosami przeciw 154 
głosom.

Katolicy spodziewali się, że rezolu 
cya ta, stawiona przez konserwatystów, 
jest rzeczywiście zapowiedzią rychłego

a posłowie nasi łączą się 
likami niemieckimi w tej walce 
wrócenie praw należących 
świętemu.

Kiedy wniosek przyjdzie pod obrady, 
dotąd niewiadomo.

O pray; 
Kościołowi

Jubilensz św.-metodyjski.
Środa, 22 kwietnia. Na dniu wczo

rajszym za inieyatywą lir. Szołdr- 
s ki ego z Brodowa utworzył się komi
tet powiatowy, celem urządzenia obchodu 
uroczystości welehradzkićj w powiecie 
średzkim. Komitet ten tworzą pp. W i - 
k t o r lir. S z o ł d r s k i, przewodniczący, 
dr. Wacław Zaremba, zastępca 
przewodniczącego, ks. I g n a cy K na st, 
skarbnik, Zygmunt Radońsk i, se
kretarz. Seweryn hr. B n i ń s k i, Ka
rol Kubicki, Józef lir. Czarne
cki, Bartłomiej Sokolnicki.

Wedle tymczasowego postanowienia 
komitetu mają być urządzone wiece we 
wszystkich miastach powiatu średzkiego, 
na których uroczystość węlehradzka 
przez uproszonych mówców ma być wy
jaśnioną. _____________

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 22 kwietnia. 
Posiedzenie 83. — Początek o go

dzinie lii1/».
Po załatwieniu tak zwanych ceł agrarnych, 

rozpoczęły się dzisiaj drogie narady nad t. z. 
cłami przemysłowemi od ceł na bawełnę i 
towary bawełniane. Nowela zmierza do lepszćj' 
klasyłikacyi nici bawełnianych i podwyższenia 
cła od nici do szycia z 70 na 120 mrk.

PP. Brbmel i Bamberger stawili 
wniosek żądający wolnego dow’ozu delikatniej
szych pasm nici bawełnianych w interesie 
leżących nad niższym Renem fabryk aksamitn 

materyi póljedwabnych, jeżeli te towary są 
przeznaczone do wywozu.

Wniosek p. Tr imb orna żąda bez
płatnego dowozu delikatniejszych nici bez 
względu na to, czy towary są przeznaczone 
do wywozu, czy nie; mówca uzasadnił swój 
wniosek w ten sposób, że te. nici nie wy
rabiają się w kraju, a zatćm tkacze przez 
wolność od cła nie ponoszą krzywdy. Fran
cuscy fahi-ykanci w skutek wolnego dowozu 
doznają większego przywileju od niemieckich. 
Przyjęcie wniosku postawi jednych i drugich 
na równi.

PP. Bromeli Bamberger uzasa
dnili swój wniosek krytycznem położeniem 
niemieckiego przemysłu póljedwahiowego.

Przeciw wnioskom oświadczyli się po
słowie Fischer, Lohren (stron, ces.), 
Sekr. stanu Burchard i minister B ó 11 i-



eh er, gdyż niemieckie fabryki delikatni 
przędzy mogłyby przez to ponieść szkodę. 
Krytyczne położenie przemysłu jedwabiowego 
nie jest tak bardzo dotkliwe, gdyż dowóz 
towarów jedwabnych od r. 1878 jest coraz 
mniejszy.

Ostatecznie odrzucono oba wnioski i od 
roczono dalsze rozprawy do czwartku go 
dżiny 12.

Koniec o 5J/<.

między innymi p. dr. Windthorst, zwra
cając na to uwagę Izby, jak ważną jest ta 
sprawa dla prowincyi nadreóskich i Westfalii, 
w których ordynacya powiatowa i prowincyo- 
nalna ma być w krótkim czasie zaprowa
dzoną.

Koniec o godz. 4.
Jutro ten sam przedmiot i sprawa wię

zień kantonalnych w prowincja nadreńskićj.

Berlin, 23 kwietnia.
Posiedzenie 84. — Początek o godzi

nie 121/*.
Dalszy ciąg rozpraw o cle na nici do 

szycia. Projekt rządowy wnosi o podwyższe
nie cła na nie z 70 na 120 marek, a so- 
cyalny demokrata Singer żąda zatrzymania 
cła dotychczasowego.

Ztąd wywięzują się dłuższe rozprawy, w 
których pp. Singer, Löwe i Penzig 
oświadczają się przeciw podwyższeniu w inte
resie dotkniętych niem szwaczek; pp. zaś 
Grad i Gehlert, jako też komisarz rzą
dowy S c h r a u t przemawiają za podwyż
szeniem dla powstrzymania konkurencyi an- 
gielskiój.

Z łona centrum wypowiada dr. baron 
H e r 11 i n g przekonanie, że wszczęta prze
ciw podwyższeniu agitacya nie ma rzeczywi
stej podstawy, w skutek czego centrum za 
projektem rządowym glosować będzie. Po
wołując się na wniesione przez centrum pra
wo ochrony robotników, wzywa mówca rząd, 
aby nie zapominał o polepszeniu doli robotni
ków i robotnic.

Ostatecznie przyjęto projekt rządowy 110 
głosami przeciw 101.

Prócz tego przyjęto także wniosek p. 
Trimborna, aby nici używane przez 
tkaczy do narzędzi tkackich nie opłacały cła 
wyższego, lecz niższe (48 marek).

Jutro o 12 dalszy ciąg narad nad nowelą 
taryfy celnćj.

Koniec o godz. 5.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 23 kwietnia.

Posiedzenie 58. Początek o godz. ll1/«.
Dalszy ciąg obrad nad projektem ordyna- 

cyi powiatowej i prowincyonalnej dla Nasawii 
heskićj.

Sejm przyjął ordynacyą powiatową według 
uchwał komisyjnych.

Przy § 89, mówiącym o składzie wy
działu powiatowego, zapytał p. Al e y e r mi
nistra o wypadek pierwszych wyborów do 
wydziału powiatowego.

Alinister Putkamer oświadczył, iż wy
padek wyborów, usuwających reprezentantów 
wielkich posiadłości, jest zadowalniający.

• ńr. AVindthorst tłumaczy zadowo-

wydziałów powiatowych i sejmu prowincyonal-
Przy rozprawach nad ordynacyą prowiń- 

cyonalną mówiono najprzód o wniosku p. dr. 
Liebera, zmierzającym do utworzenia 
dwóch oddzielnych prowincyi, to jest Hesyi i 
Nasawn.

W dalszym ciągu narad odrzucono wnio
ski pp. Liebera i Wirtlia, którzy sta
wili żądanie, aby radzców ziemiańskich nie 
wybierano do sejmów prowincyonalnych.

Odrzucenie to nastąpiło w skutek oświad
czenia ministra Puttkamera, że jeśli 
wnioski te przejdą, cały projekt cofnięty zo

Za wnioskiem p. Liebera ujął się

Korespondencye Kuryera Pozn.
Kraków 22 kwietnia. 

(Korespondenci francuzcy. — Mowa od tronu. — 
Z rady miejskićj. — Projekt Matejki. — Śmierć 

Biskupa lubelskiego.)
(C) Minęły już czasy, w których zja

wienie się komety na niebie i inne znaki 
złowrogie poczytywano za niezawodne 
przepowiednie wojny, ale bez narażenia 
się na zarzut zabobonności, można dziś 
jeszcze wysyłanie reporterów dziennikar
skich do ziem, które mogą się stać tea
trem wojny, poczytać za znak, że wybuch 
jćj, jeśli nie jest zupełnie pewnym, jest 
przynajmnićj wielce prawdopodobnym. 
Zdaje się, że w pewnych kołach fran
cuskich muszą poczytywać zatarg angiel- 
sko-rosyjski o granice afgańskie za tru
dny do załagodzenia, kiedy korespondenci 
niektórych dzienników francuskich spie
szą już dziś do okolic przyległych przy
szłemu teatrowi wojny. Chociaż nie 
wszystkie drogi prowadzą przez Kraków, 
zjawili się tu jednak dzisiaj korespon
denci kilku dzienników francuskich, za
mierzający tymczasowo udać się przez 
Odessę do Tyflisu, gdzie oczekiwać za
mierzają dalszych wypadków. Są niemi 
pp. Daniel Blin, piszący pod pseudnimem 
Juliusza Ranson do dzienników „Figaro,“ 
„Temps“ i „France“ i C. I. de Lespi- 
nasse (de Verbizier), korespondent woj
skowy dzienników „Soir“ i „Voltaire.“ 
Ostatni jest dawnym znajomym Krako
wian. Bawił on tu w roku 1863 i prze
syłał ztąd sprawozdanie z ówczesnych 
wypadków do dzienników francuskich.

Do wymienionych dwóch koresponden
tów przyłączył się turysta p. de la Bar
rière, który podróżując dla przyjemności 
tylko po świecie, chce jej użyć w przy
patrzeniu się z bliska oczekiwanéj wojnie 
azyatyckićj. Panowie ci zabawią kilka 
dni w Krakowie w celu zwiedzenia jego 
osobliwości ; w razie wybuchu wojny prze
bywać będą w Afganistanie.

W tćj chwili dochodzi nas treść mo
wy tronowej, zamykająca dotychczasową 
kadencyą rady państwa, zaznaczająca re- 
gulacyą rzek galicyjskich, jako jednę z 

I najnaglejszych potrzeb kraju, którćj pan
elowa m^.arohy-eożnirioozdaJe’'^- 

(éj doznała zwłoki, ostatecznie jednak za
łatwioną będzie.

Lmysly miejskie zajęte teraz obrada 
mi komisyi prawodawczej rady miejskiej, 
zajmującćj się opracowaniem projektu do 
nowego statutu miejskiego. Stary statut 
nie odpowiadał już zmienionym stosun
kom miasta od czasu jego spisania a po
trzeba zaprowadzenia w nim zmian sto
sownych od dawna czuć się dawała. Już 
samo powstanie nowych dzielnic miej
skich wymaga zmian koniecznych, miano
wicie w stosownym rozkładzie okręgów 
wyborczych.

Z Welehradu mamy tu często relacye 
od wracających ztamtąd pielgrzymów. Wra
cają oni. zbudowani uroczystośią obchodu 
i wspominają z uniesieniem o doznanj’ch 
tam wrażeniach. Miejscowi urządziciele 
obchodu czuwają bacznie nad tém, aby 
uroczystości nie przekraczał)’ granic czy
sto religijnego obchodu i powstrzymują 
starannie wszelkie zapędy do manifesta
cji politycznych.

Celem rozpowszechnienia projektu Ma
tejki na pomnik Mickiewicza wydaną tu 
została fotografia wielkich rozmiarów, za 
pomocą której będą mialj’ szerokie kola 
krajowe sposobność studyowania go. —
Projekt ten przyjętjmi został jako pomysł, 
pod którym to względem nie pozostawia 
prawie nic do życzenia. W ciągu przy
gotowań do wykonania będą musiały 
oczywiście być uwzględnionemi pewne 
wymagalności rzeźby. Nad tém, aby 
uwzględnianie ich nie skaziło wspaniało
ści pomysłu, czuwać będzie sam Matejko.
Skład komitetu jest zaś gwarancyą, że 
do wykonania pomnika powołane będą 
najlepsze siły krajowe.

Bardzo pognębiające wrażenie zrobiła 
na nas nadesłana dziś wiadomość o 
śmierci ks. Kazimierza Wnorowskiego,
Biskupa lubelskiego. .Przez smutny ten 
wypadek osieroconą została właśnie ta 
dyecezya, która największej pieczołowito
ści zacnego pasterza tak bardzo po
trzebuje.

Lwów, 22 kwietnia.
fDeputacya rnsska w Petersburgu. — Konfiskata 
broszur „biagotworilnawo komitetu“. — Deputa- 
cya ruska do cesarza. — Eksportacya zwłok ś. p. 

Jabłonowskiego -- Wystawa.].
(a) Któż z włościan mógł podążyć 

wraz z pp. Naumowiczem, Płoszczańskim 
et tutti quanti do Petersburga? Nikt 
inny, tylko ten, który wraz z atcem 
Naumowiczem tak gorliwie zabierał się 
do reformy unii w Hniliczkach, Szpunder.
Zdołał on jeszcze pociągnąć ze sobą 
dwóch zbałamuconyck Pieniądze na po
dróż przyszły naturalnie z Petersburga.
W Podwołoczyskach nie chciano im wy
stawić paszportu, odsyłając ich do kom
petentnej władzy, do starostwa. Tu 
atoli „deputaci“ ci się nie stawili, po
dążyli wprost do Wołoczysk, nie tnrbo- 
wani wcale przez straż rosyjską, wsiedli 
do pociągu i podążyli do Petersburga. —
Że się nimi tam chełpiono, wiecie zape
wne już z gazet rosyjskich i z telegra
mów, bo i w tych o tćj „deputacyi“ rus- 
skich Galicyan mowa.

Z drugiej strony „hłagotworiletnyj 
komitet“ petersburski, pomimo skonfisko
wania przez władzę kilku już przesyłek, 
chce o każdą cenę „przeszwarcować" do 
Galicji swe broszur)’ o św. Cyrylu iMe- 

| cocZom. Oóii, kiedy władze nasze nie 
i'"kohłfetiijij'“ tf8ź&wpwać.dOM jego życzeń 
syłki. Czy im się udało wszystkie " wy 
łowić? — trudno zapewne na to odpo
wiedzieć.

Jutro tedy wyjeżdża sławna députa- 
cya ruska w sprawie 00. Jezuitom kia- , u. P 
sztoru dobromilskiego do Wiednia, celem łaciński.

łfr/om" Q CTiri7/»łl rznrinlnń z»««« I J_____  •przedłożenia swych zażaleń cesarzowi. 
Dziś z rana nastąpiła eksportacya

zwłok ś. p. Karola ks. Jabłonowskiego. 
Kondukt prowadził ks. Arcybiskup Mo
rawski. Karawan pokryty był wieńcami 
od rozmaitych stowarzyszeń i osób pry
watnych. Po odprawieniu egzekwii w

archikatedrze, odprowadzono zwłoki na 
kolej. Pogrzeb odbędzie się w Droho- 
wyżu. — Tymczasowa kuratoryą funda
cji Skarbkowskićj aż do objęcia jćj przez 
prawnego następcę, Henryka lir. Skarb
ka, poniczoną została przez Wydział 
krajowy lir. Wład. Badeniemu.

W dniu 1 maja otwiera tutejsze mu
zeum przemj słowne wj’stawę tkanin i 
haftów z rozmaitych epok i krajów. — 
Piękny zbiór tkanin, haftów, dywaników 
i kilimków, przeważnie wjToby przemy
słu domowego na Rusi, własność tegoż 
Towarzystwa, zostanie również wysta
wiony.

Wiedeń, 22 kwietnia.
(Odwiedziny cesnrzewiczostwa w Galicyi. — Mowa 
od tronu zamykająca Reichsrath. — Sprawozdanie 

lewicy.)
(~) Arcyksiążę Rudolf i arcyksię- 

żna S t e f an i a w s i e rp n i u odwie
dzą Galicy ą. Był tćż najwyższj' 
czas, aby następca tronu, odwiedzający 
tak często Peszt i Pragę i podejmujący 
z młodą żoną dalekie wycieczki na 
wschód i zachód (Carogród. Ateny, Bru
ksela) przypomniał sobie tę prowincyą 
cesarstwa, która dla przyszłości domu 
habsbursko-lotaryńskiego może nie jest 
najmnićj ważną. W Galicyi zapewne 
dostojnych gości przyjmować będą równie 
serdecznie, jak wspaniale.

Cesarz dzisiaj przed licznie zebrany
mi członkami Izb wygłosił od dawna za
powiedzianą i z ciekawością oczekiwaną 
mowę od tronu. Niestety nie speł
niła ona bynajmnićj nadziei centralistów. 
W mowie od tronu r. 1879 było powie
dziane, że Austrya, „wierna swemu dzie
jowemu powołaniu, będzie przystanią dla 
praw swych narodów i k raj ów“. 
Nie było to wiele, ale zawsze coś. Na
tomiast dzisiejsza mowa od tronu brzmi tak, 
że gdyby nie hr. Taaffe był ją przedłożył mo
narsze, mógłby był bardzo dobrze to uczynić 
lir. Herbst, p. Plener lub którykolwiek 
inny centralistyczny minister. Mowa od 
tronu wylicza różne uch walone’ w6 -letnićj 
kadencyi ustaw)’, z których niektóre są 
istotnie korzystne, gdy o drugich wykaże 
dopiero przyszłość, czy są zbawienne lub 
szkodliwe. W końcu cesarz dodaje:

„Nasze dobre stosunki do wszy
stkich mocarstw usprawiedliwiają 
nadzieję, że monarchii i nadal zapewnio
ny będzie pokój. Pod opieką tego po
koju rząd mój z wytrwałością i obo- 
wiązkowem poświęceniem dla dobra pań
stwa na wytkniętych torach postępować 
będzie, aby spełnić swe zadanie, aby 
dalsza konstytucyjna czynność była w 
sposób pożądany rozwinięta i ab)’ był 
osiągnięty cel, który odpowiada moim 
celom, życzeniom i nadziejom“.

Jeżeli przekład ten nie bardzo po-
zapewniam, że orygmaEoy^TeEsT'jeszcze 
mniej spodobać się może. Język nie
miecki w ogólności nie jest zdolnym do 
jasnego nakreślenia kwestyi politycznych, 
jak n. p. język francuski, albo niegdyś 

Nadto zaś tutejszy styl urzę
dowy jeszcze rzecz więcej zaćmiewa. 
Jest tam pełno wyrazów niemających po 
prostu sensu. W te lingwistyczne py
tania nie możemy się tu wdawać. To 
pewna, że tćj mowy od tronu nie na 
pisał dr. Z i e m i a 1 k o w s k i, lecz jaki 
stary hofrat, któremu lir. Taaffe polecił

napisać coś, coby nie obudzało ani za* 
pału. ani opozycyi.

Zjednoczona lewica ogłosiła dziś bar
dzo długie sprawozdanie o swój czynno
ści w ubiegłćm 6-leciu parlamen
ta r u ć m. Nie będziemy powtarzali zna
nych aż nadto z wszystkich dawniejszych 
mów i manifestów lewicy frazesów, od
noszących się do przeszłości. Natomiast 
co do przyszłości ważne są następujące 
oświadczenia sprawozdania:

„Pragniemy dalszych reform w tym 
kieruHku, abj’ w gminach wiejskich 
wybory odbywaty się bezpośrednio (nie 
za pomocą prawyborców, jak dotąd), to 
uważam)’ jako słuszne żądanie ludności 
wlościańskićj i jako zdolne przyczynić się 
do wzmocnienia samodzielności i niezale
żności włościan w prowincyach alpejskich“ 
(notabene niezależności od stronnictwa ka
tolickiego).

„Domagamy się zniesienia rozpo
rządzenia językowego w Cze
chach; żądamy nadto uporządkowania 
kwestyi językowćj w ten sposób, aby ję
zyk niemiecki był uznany jako język 
państwowy (Staatssprache). W da
wniejszych czasach nie potrzebowaliśmy 
stawiać tego żądania, bo wtedy nikt nie 
zagraża! językowi niemieckiemu, gdy te
raz z wszystkich stron podkopują stano
wisko języka niemieckiego jako państwo
wego. Żądając tego, pragniemy tylko za
bezpieczyć stan prawny; tam, gdzie 
od dawna w skutek dziejowego 
i administracyjnego rozwoju 
wytworzył się wyjątek (tj. gdzie 
język niemiecki nie był językiem krajo
wym) nie zamierzamy wprowa
dzać żadnych zmian.“ Znaczy to, 
że do Galicyi i D a 1 m a c y i nie ma 
się odnosić żądane prawo o niemieckim 
języku państwowym. To samo zapewniali 
mówcy lewicy w zeszłorocznych rozpra
wach nad wnioskiem hr. Wurmbranda. 
W każdym razie jest to rzecz ważna, że 
manifest lewicy stanowczo to powtarza. 
Inne pytanie, czy pp. Herbst, Plener i 
spółka, gdyby się dostali do władzy, nie 
kusiliby się jednak o narzucenie Galicyi 
języka niemieckiego ?

„W sojuszu z cesarstwemnie- 
m i e c k i é m widzimy najlepszą rękojmią 
pokoju; sojusz ten przywitaliśmy z ra
dością, wspieraliśmy dla tego politykę mi
nisterstwa spraw zagranicznych, pragnie
my trwałości i wzmocnienia 
sojuszu.“ W tym względzie manifest 
lewicy różni się od programów frakcyi 
niemiecko-radykalnćj, która się domaga 
„unii pragmatycznćj“ z Niemcami, a tym
czasem związku celnego.

IEPOLSKIE.
z mowy cesarskie,

■.»•.-n—i austryacką Radę państwa 
dosłownie jak następuje:

„Celem akcyi ochronnej przeciw spnsto 
szeniom elementarnym, rozpoczęliście dziel 
rozległej regnlacyi wód, w szczególności: v 
Tyrolu i Karyntyi, uchwalając/.znaczne sub 
weneye państwa. Dzieło to rozszerzyć należ) 
także i na inne kraje, a mianowicie trzeba j< 
będzie jak najrychlej przedsięwziąć w Galicy 
ciężko nawiedzanśj licznemi powodziami, — 
ażeby państwo i kraj ten ochronić od stali 
czuć się dającycli klęsk i oddalić od ludność 
głębo sięgające ciosy.

ZIEM
* Ustęp

PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 93.) 

ROZDZIAŁ VTTT
Miecznik rosieński ciężką miał prze

prawę z panną Aleksandrą, zanim zgo
dziła się pójść na ową ucztę, która 
hetman dla swych ludzi wyprawił. Mosia! 
tedy błagać prawie ze łzami uporną a 
śmiałą dziewczynę i zaklinać, że tu o 
jego głowę chodzi, że wszyscy, nie tylko 
wojskowi ale i obywatele, zamieszkali w 
ehehcy Kiejdan na długość ramienia Ra
dziwiłła, mają się stawić pod groźbą gnie
wu książęcego; jakże więc opierać się 
mogą ci, którzy na łaskę i niełaskę stra
sznego człowieka są wystawieni? Panna, 
nie chcąc narażać stryja — ustąpiła.

Jakoż zjazd był nie mały, bo wielu 
okolicznej szlachty wraz z żonami i cór
kami przypędził. — Lecz wojskowych 
było najwięcej, a zwłaszcza oficerów cu
dzoziemskiego autoramentu, którzy pra
wie wszyscy przy księciu wytrwali. Sam 
on, zanim ukazał się gościom, przygoto
wał twarz pogodną, jak gdyby żadna 
troska me zaciążyła mu poprzednio — 
pragnął bowiem tą ucztą nie tylko we 
własnych stronnikach i wojskowych ducha 
ożywić, ale okazać, że ogół obywateli po 
jego stronie stoi — a tylko swawolniej’ 
opierają się unii ze Szwecyą; pragną! 
okazać, że kraj cieszy się z nim razem, 
więc me szczędził zabiegów ni kosztów, 
by uczta była wspaniała i by'echo o 
niej rozeszło się jak najdalej po kraju. — 
Zaledwie więc mrok pokrył ziemię, setki 
beczek zapłonęły na drodze zamkowej i 
dziedzińcu — od czasu do czasu armaty 
grzmiały, a żołnierstwu przykazano wy
dawać wesołe okrzyki. Ciągnęły tedy 
jedna za drugą kolaski, karabony i bryki,

wiozące persouatów okolicznych i „tań 
szą“ szlachtę. Dziedziniec zapełnił się 
pojazdami, końmi i służbą, bądź przy
byłą z gośćmi, bądź miejscową. Tłumy, 
strojne w aksamity i lamy i kosztowne 
futra, zapełniły salą tak zwaną „złotą“ 
~ ą gdy książę ukazał się wreszcie cały 
jaśniejący od drogich kamieni i z łaska
wym uśmiechem na ponurćj zwykle a 
przytem wyniszczonej teraz chorobą twa
rzy, pierwsi oficerowie zakrzyknęli jedno
głośnie :

— Niech żyje książę hetman, niech 
żyje wojewoda wileński!

Radziwiłł rzucił nagle oczyma po ze
branym obywatelstwie, chcąc się prze
konać, czy zawtórują okrzykowi żołnie
rzy. — Jakoż kilkanaście głosów z lęk- 
liwszych piersi powtórzyło okrzyk, zaś 
książę zaraz począł kłaniać się i dzię
kować za afekt szczery i „jedno
myślny.“

— Z wami, mości panowie ! — mó
wił — damy radę tym, którzy clicą zgu
bić ojczyznę! Bóg wam zapłać! Bóg 
wam zapłać!

I chodził naokół po sali, zatrzymywał 
się przed znajomymi, nie szczędząc w 
mowie tytułów: „panie bracie“ i „miły 
sąsiedzie,“ i niejedna twarz chmurna roz- 
pogadzała się pod wpływem ciepłych pro
mieni łaski pańskiej.

Już też niepodobna — mówili ci, 
którzy do niedawna z niechęcią patrzyli 
na jego czyny — aby taki pan i tak 
wysoki senator nieszczerze ojczyźnie ży
czył! albo więc nie mógł inaczej postąpić, 
jak postąpił, albo arcana w tern jakieś 
tkwią, które na pożytek Rzeczypospolitej 
wyjdą.

— Jakoż od drugiego nieprzyjaciela 
mamy już więcćj odetchnieuia, który 
nie chce się powadzić o nas ze Szwe
dami.

— Daj Boże, aby wszystko zmieniło 
się na lepsze!

Byli wszelako i tacy, którzy trzęśli 
głowami, albo wzrokiem mówili sobie 
wzajem: „jesteśmy tu, bo nam nóż na

gardło położono.“ — Lecz ci milczeli, 
gdy tymczasem inni, do przejednania ła
twiejsi, mówili głośno, tak nawet głośno, 
żeby ich książę mógł dostyszeć:

— Lepićj pana zmienić, niż Rzeczpo
spolitą pogrążyć!

— Niechże Korona myśli o sobie, a 
my o sobie.

— Kto zresztą nam dał przykład, je 
śli nie Wielkopolska?

— Extrema nécessitas extremis niti- 
tur rationibus?

— Tentanda omnia!
— Całą ufność w naszym księciu po

łóżmy i na niego we wszystkićm się zdaj
my. Niechże Litwę i władzę ma w ręku

— Godzien on i jednej i dnigićj. Je
śli on nas nie wjTatuje — zginiemy 
W nim salus\ i

— Bliższy on nam, niż Jan Kaźmirz, 
bo to nasza krew!

Radziwiłł łowił chciwem uchem te 
glosy, które dyktowała bojaźń lub po
chlebstwo — i nie zważał, że wychodziły 
one z ust ludzi slabj’ch, którzy w nie
bezpieczeństwie pierwsiby go opuścili, z 
ust ludzi, którymi każdy podmuch wiatru 
mógł chwiać jak falą. I upajał się temi 
wyrazami i sam siebie oszukiwał, lub 
własne sumienie, powtarzając z zasłysza
nych zdań to, które zdawało się go naj 
bardziej uniewinniać: -

— Extrema nécessitas extremis nitu- 
tur rationibus !

Lecz, gdy przechodząc mimo licznej 
grupy szlachty, usłyszał jeszcze z ust 
pana Jurzyca; „bliższy on nam, niż Jan 
Kaźmirz!“ wówczas twarz jego wypogo
dziła się zupełnie. Samo porównanie i 
zestawienie z królem pochlebiało jego 
dumie, więc zbliżył się zaraz do pana 
Jurzyca i rzeki:

— Macie racyą, panie bracie, bo w 
Janie Kaźmirzu na garniec krwi tylko 
{warta litewskiej, a we mnie nie masz 
innćj... jeśli zaś dotąd kwarta garncowi 
rozkazywała, fo od was, panów braci, 
zależy to zmienić.

— My też garncem gotowi pić zdro
wie W. Ks. Mości — odrzekł pan Jurzyc.

— O, toś mi waść w myśl trafił. 
Weselcie się, panowie bracia! Chciałbym 
całą Litwę tu sprosić.

— Trzebaby ją na to jeszcze lepiej 
okroić — rzeki pan Szczaniecki z Dalno- 
wa, człowiek śmiały i ostry zarówno w 
języku, jak w szabli.

— Co waść przez to rozumiesz? — 
pytał książę, utkwiwszy w niego oczy.

— Ze serce Waszej Ks. Mości od 
Kiejdan obszerniejsze.

Radziwił uśmiechnął się z przymusem, 
i poszedł dalćj.

W tej chwili tćż zbliżył się do niego 
marszałek z doniesieniem, że wieczerza go
towa. Tłumy poczęły płynąć za księciem 
jakoby rzeka, do tćj samćj sali, w której 
niedawno unia ze Szwecyą została ogło
szona. Tam marszałek usadzał wedle 
godności zaproszonych, wymieniając ka
żdego z imienia i urzędu. Ale widać, że 
rozkazy książęce były i pod tym wzglę
dem naprzód wydane, gdyż Kmicicowi 
dostało się miejsce między miecznikiem 
rosieńskim a panną Aleksandrą.

W obojgu aż zadrgały serca, gdy 
usłyszeli swe nazwiska razem wymienia
ne, i oboje zawahali się w pierwszej 
cWwili; lecz przyszło im zapewne na 
myśl, że opierać się byłoby to samoy co 
ściągać na się oczy wszystkich obecnych, 
więc siedli obok siebie. Było im źle 
i ciężko. Pan Andrzej postauowił sobie 
być obojętnym, jakoby siedziała kolo 
niego obca osoba. Wkrótce jednak zro
zumiał, że ani on nie potrafi być tak obo
jętnym, ani ta sąsiadka nie jest tak obcą, 
aby mogli zacząć z sobą zwyczajną roz
mowę. Owszem, oboje to zmiarkowali, 
że w tj’m tłumie osób i najrozmaitszych 
uczuć, spraw, namiętności, on myśli tylko 
o niej, ona o nim, i właśnie dla tego tak 
im trudno. Bo oboje nie chcieli i nie 
mogli wypowiedzieć szczerze, jasno i 
otwarcie wszystkiego, co im leżało na 
sercu. Mieli za sobą przeszłość, ale nie 
mieli przyszłości. Dawne uczucia, ufuość,

znajomość nawet, wszystko było potar 
gane. Nie było nic pomiędzy nimi współ 
nego, oprócz uczucia, zawodu i żalu 
Gdyby i to ostatnie ogniwo pękło, bylib; 
właśnie swobodniejsi; lecz czas tyłki 
mógł przynieść zapomnienie, obecnie był 
na to zawcześnie.

Kmicicowi tak było źle, że prawii 
mękę cierpiał, a jednak za nic w świecił 
uie byłby odstąpił od tego miejsca, któri 
mu marszałek wyznaczył. Uchem łowi 
szelest jej sukni, baczył, udając, że ni« 
baczy, na każdy jćj ruch, odczuwał cieph 
bijące od mej ; i wszystko to razem spra
wiało mu jakąś bolesną rozkosz.

Po chwili poznał, że i ona równie jesl 
czujna, choć niby na niego nie zważa 
Porwała go nieprzezwyciężona chęć spoj
rzenia na nią, więc zaczął strzydz uko
śnie oczyma, póki nie ujrzał jasnego 
czoła, oczu nakrytych ciemnemi rzęsami, 
i białej, nie pomalowanej barwiczką, jak 
u innych pań, twarzy. Było zawsze w 
tej twarzy coś tak dla niego pociągają
cego, że aż serce w biednym kawalerze 
zadrgało z żalu i bólu. „Żeby zaś taka 
zawziętość w tak anielskiej urodzie mie
ścić się mogła!“ pomyślał sobie. — Lecz 
uraza była zbyt głęboka, więc wkrótce 
dodał w duszy: „Nic mi po tobie, niech 
cię inny bierze!“

I nagle poczuł, że gdyby ów jakiś 
„inny“ spróbował tylko skorzystać z jego 
pozwolenia, toby go na sieczkę posiekał. 
Na sarnę myśl o tćm chwycił go gniew 
straszny. Uspokoił się dopiero, gdy so
bie przypomniał, że to przecie on sam, 
nie kto inny przy niej siedzi i że nikt, 
przynajmnićj w tej chwili, o nią nie za
biega.

— Tedy jeszcze raz na nią spojrzę, 
a potem się w drugą stronę zwrócę — 
pomyślał.

I znów począł strzydz ku niej z ukosa, 
ale właśnie w tćj chwili ona uczyniła toż 
samo, i oboje spuścili coprędzej oczy, 
upokorzeni ogromnie, jakoby na grzechu 
złapani.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— „Journal des économis
tes“ zamieszcza korespondencją bardzo 
rozsądną w sprawie ukazu z dnia 27 
grudnia 1884 roku. Korespondent wy
kazawszy skutki demoralizujące dawnego 
ukazu z d. 10 grudnia 1866 roku, mówi 
dalej :

„Po uczuciu sprawiedliwości, jakie przy
znają powszechnie carowi Aleksandrowi Iii, 
można było się spodziewać, że doznawszy lo
jalnego przyjęcia z« strony Polaków w czasie 
podróży swej do Skierniewic, zniesie ten akt 
szerzący tylko demoralizacyą, a nieprzynoszą- 
cy Rosyi żadnej korzyści. Nadzieje te za
wiodły. Ukazy z dnia 27 grudnia 1884 r. 
obostrzający i rozszerzający przepisy poprze
dniego ukazu, a podkopujący zarazem zasadę 
własności, może się tylko przyczynić do otwo
rzenia nihilistom nowego pola do szerzenia 
swych zgubnych zasad.

Z tych to przyczyn poczuwa się ko
respondent do obowiązku zwrócenia uwa
gi pisma tak wpływowego, jak „Journal 
des Economistes“ na niebezpieczeństwa, 
jakie wywołuje ukaz z dnia 27 grudnia 
1884 r.

— Rokowania po między nie
mieckim i rosyjskim rządem 
w sprawie połączenia dęblińsko-dąbro- 
wskiéj kolei z kolejami pruskiemi do
znały przerwy z powodu trudności wy
szukania odpowiedniego punku połącze
nia. Rząd rosyjski żąda, aby połączenie 
nastąpiło w Mysłowicach, rząd pruski 
zaś popiera stącyą Szopienice, będącą 
punktem połączenia gómo-ślązkicli kolei 
i kolei po prawym brzegu Odry.

NIEMCY.
♦Berlin, 23 kwietnia. — Rada 

związkowa oddała wydziałom na dzi
siejszym posiedzeniu wniosek Bawaryi 
zmierzający do wydania zakazu położenia 
aresztu sądowego na wozy i przyrządy 
kolejowe.

— Stanom przedłożono w Darm- 
sztadzie projekt rządowy nakazujący wy
stawienie gmachów kliniki lekarskiéj i 
gynekologicznéj, jako tóż zakładu patolo- 
giczno-anatomicznego w mieście Giessen. 
Koszta obliczone na 1,441,800 mr. mają 
być zebrane przez zaciągnięcie czteropro- 
centowéj pożyczki.

— Centrum podało w sejmie wnio
sek o rewizyą prawodawstwa kościel- 
no-politycznego. Brzmi on, jak następuje:

„Izba sejmowa zechce wypowiedzieć ocze
kiwanie, iż rząd królewski w celu wykonania 
powziętćj pod dniem 25 kwietnia 1883 przez 
sejm rezolucyi niezadługo temuż sejmowi prze
dłoży projekt, dotyczący organicznéj rewizyi 
istniejącego prawodawstwa kościelno-polity- 
cznego.

Gladston#, że odroczenie obrad nad kre
dytem szkodziłoby interesowi państwa i 
sprzeciwiałoby się ogólnemu oczekiwaniu.

XXIII Sejm prowincjonalny
W. Księstwa Poznańskiego.

Berlin, 22 kwietnia 1885.
Dr. W i n d t h o r s t. “

Wniosek ten podpisało 93 członków.
— P. dr. Aug. Reichensper- 

g e r, który dość niebezpiecznie zapadł na 
żarnice, ma się o wiele lepiój.

— Socyaliści. Przedwczoraj wy
wiesił ktoś w nocy na topoli stojącej sa
motnie obok placu mustry w Berlinie po
tężną chorągiew czerwoną z napisem wiel- 
kiemi czarnemi głoskami na nićj umie
szczonym: „Niech żyje Most! Niech żyje 
wolność! Na pamiątkę urodzin posła do 
parlamentu W. Hasenclevera 1885.“ — 
Czujna policya zdjęła tę chorągiew już 
o godzinie 4 z rana.

— Oszacowanie do podat
ków rządowych w Berlinie na rok 
1885—86 wynosi 18,977,000 mr., to jest 
800.000 więcćj, aniżeli w roku zeszłym. 
Poszczególne pozycye są następujące: po
datek klasyczny 1,965,000 mr., klasyfi
kowany dochodowy 8,636,000 mr., grun
towy 11,000 mr., budowlany 5,914,000 
mr.. procederowy 2,452,000 mr. W poró
wnaniu z rokiem zeszłym wzrósł podatek 
klasyfikowany dochodowy o 550,000 mr. 
klasyczny o 80,000, budowlany o 122,000 
marek.

AUSTRYA I WĘGRY.
♦Peszt, 23 kwietnia. Na dzisiej

szym posiedzeniu Izby niższćj odpowie
dział prezes gabinetu Tisza na interpela
cją dep. Helfyego i oświadczył, że obra
dy nad nowelą celną odroczone zostały 
do jesieni, a to z powodu zamknięcia au- 
stryackićj Rady państwa. Zdauiem p. 
Tiszy postępują sobie niepraktycznie 
środkowo-europejskie państwa, jeżeli za
prowadzeniem cła chcą się bronić przed 
sąsiedniemi państwami, gdyż prowokują 
je tylko do kontrobrony, co żadnćj stronie 
nie przynosi korzyści, jeno straty; p. Ti
sza uważa za daleko odpowiedniejszą 
obronę przeciw przywozowi zamorskich 
produktów, które daleko więcćj zagra
żają gospodarstwu ekonomicznemu Eu
ropy.

ANGLIA.
/Londyn, 23 kwietnia. Na dzi- 

siejszem wieczornćm posiedzeniu zapytuje 
worms, czy rząd otrzymał zamieszczoną 
p kilku dziennikach depeszę Giersa. 
wadstone odpowiada, że nie widział 
owych dzienników i dla tego na to pyta- 
lu®. odpowiedzieć nie może. Churchill 
jobi uwagę, że.od dawna już nic nie za
komunikowano Izbie w sprawie wymiany 
depesz co do misyi Lumsdena i zapytuje, 

I czy rząd nie udzieli Izbie jakich infor- 
’oacyi, teraz, kiedy wkrótce mają się roz- 

Jpocząć rozprawy nad projektem kredyto- 
I y®-. Gladstone odpowiada, że projekt 

eu me odnosi się do '

Poznań. 23 kwietnia. 
Szóste posiedzenie plenarne.

Na dzisiejszćm posiedzeniu sejmu zapadły 
następujące uchwały :

1) Prowincyoualna stanowa komisya admi
nistracyjna wniosła, iżby sejm zatwierdził 
przekroczoną przez nią sumę 8613,27 marek, 
wydaną na popieranie melioracyi w kraju w 
latach 1882—85, ora? o przekazanie sobie 
sumy 90,000—100,000 m. na pokrycie przyszłej 
nadwyżki w wydatkach ; oba te wnioski odrzu
cono a uchwalono tylko dotychczasowy etat w 
kwocie 34,000 m. rocznie, oraz, aby prowin- 
cyonalno - stanowa komisya administracyjna 
przyszłemu sejmowi przedłożyła pogląd na 
roczne wydatki z funduszu według uchwal 
komisyi.

2) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
komisyi administracyjnćj z funduszu wynagro
dzenia za padłe zwierzęta domowe, — wyra
żono atoli nadzieję, że pobrana z funduszu 
wynagrodzenia za padłe bydło rogate kwota 
54328,56 m., pobraną na pokrycie deficytu 
z funduszu za padłe kouie, zwrócona zostanie 
do pierwszego funduszu. Dalej upoważniono 
prowincyonalno-shinową koinisyą administra
cyjną do ewentualnego rozpisania dwa razy 
do roku wkładek do funduszu wynagrodzeń za 
padłe zwierzęta domowe.

3) Uwzględniono podanie o wynagrodze
nie za zniszczałe zołzowate konie właściciela 
dóbr rycerskich Łubieńskiego z Chłądowa, 
gospodarza Stellmachera z Jędrzejowa, obywa
tela Prane. Siuclinińskiego ze Żnina, nato
miast odrzucono podanie właściciela dóbr ry
cerskich Paetaela z Rzegnowa.

4) Przyjęto do wiadomości sprawozdania 
administraeyi spraw dla ubóstwa, poprawy i 
przymusowego wychowania w W. Ks. Poznań
skićm za lata 1882—84.

5) Odrzucono podania o subwencyą: a) za
kładu sierocego i ratunkowego w Rogoźnie; 
h) zarządu gospody „znr Heimath“ w Byd
goszczy ; c) zarządu zakładu im. leśniczego Knap- 
pa dla sierot chłopców w Wolsztynie ; d) za
rządu zakładu NMPanny w Wolsztynie; 
e) zarządu stowarzyszenia do wybudowania 
domu ratunkowego w Chodzieżu ; f) dyrekcyi 
stowarzyszenia do wychowania ubogich, opusz
czonych dzieci w Rokitnie; g) knratoryi 
ewangielickiego domu sierocego i ratunkowego 
w Pleszewie ; h) katolickiego zakładu dla sie
rot i opuszczouych dzieci w Pleszewie.

6) Przyznano wdowie po zmarłym na
uczycielu przy zakładzie głuchoniemych To- 
parkusie dotychczasową zapomogę w kwocie 
500 marek rocznie, aż do zebrania się przy
szłego sejmu.

7) Przyznano dr. W i c h e r k i e w i c z o- 
w i w Poznaniu na utrzymanie i rozszerzenie 
jego kliniki dla chorych na oczy subwencyą 
w kwocie 6000 mr. rocznie aż do zebrania 
się przyszłego sejmu prowincyonalnego, pod 
warunkiem, iż przynajmniej 150 chorych z 
prowincyi przyjmie rocznie bezpłatnie do za
kładu.

8) Elżbiecie Cylicliowskiej, żonie kucharza 
z Iwna, udzielono pół wolnego miejsca Hlkl. 
w zakładzie obłąkanych w Owińskach.

9) Prowincyonalnćj administraeyi żwirówek 
udzielono pokwitowania z rachunków za wy
budowanie trzech nowych mostów na prze
strzeni Chmielniki-Łabiszyn-Mogilno.

10) Uchwalono wnieść do naczelnego pre
zesa podanie, iżby poparł wniosek sejmu, do
tyczący zmiany tytułu radzcy budowy dróg 
(Wegebaurath) ua tytuł prowincyonalnego radz
cy budowniczego (Provinzial-Baurath).

11) Wniosek powiatu krotoszyńskiego o 
zapomogę na budowę żwirówek przekazano 
prowincyonalno-stanowej komisyi do dalszego 
zaopiniowania.

12) Odrzucono podanie właściciela dóbr 
rycerskich Jentscha z Jaromirza o przejęcie za
sadzonych przez niego na jego terytoryum to
poli przy żwirowce stęszewsko-cylichowskićj.

Koniec posiedzenia o godzinie 31/« po po
łudniu. — Następne posiedzenie w piątek dnia 
24 b. m. o godzinie 91/» zrana.

spisu 60 pomników i wydał w tym celu ode
zwę do wszystkich powiatów Księstwa, pro
sząc o spis nie tylko wszystkich znaczniej
szych pomników, ale nawet i przedhistory
cznych grobów i pagórków. Równocześnie 
udał się do zarządów innych prowincyi z pro
śbą o doniesienie, w jaki sposób sporządzono 
tamże inwentaryzacyą. Najodpowiedniejszą 
informacyą otrzymał od teraźniejszego konser
watora pomników sztuki, tajnego radzcy rejen- 
cyjnego p- Dełin-Rothfelder z Kassel i z tym 
tćż wszedł w bliższą korespondeucyą.

Zdaniem pana D. należy, o ile się. da, 
wszelkie pomniki spisać i opisać, a potćm 
dopiero rozważyć, które z nich pod względem 
artystyczuem zasługują na szczególny opis, 
zachowanie, restauracyą itp. W. Księstwo 
Poznańskie co do inwentaryzacyi pomników 
bardzo mało postąpiło. Spisu inwentarza nie 
można, zdaniem marszałka, poruczyć rządowi, 
gdyż nie tylko różnica pod względem reli
gijnym, ale i narodowym byłaby tu wielką 
przeszkodą. Jeżeli inwentaryzacya ma przy
nieść pożądane owoce, to winna cała ludność 
do tego się przyczynić, zaleca zatóm, iżby 
sejm jako reprezentant calój ludności pracę 
tę włożył na siebie i polecił ją wybranćj z 
łona swego komisyi. y

ELroniRa
miejscowa, prowincyoualna i zagraniczna.

Poznań, piątek 24 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król 

upoważnił dyrektora biura w parlamencie nie
mieckim, tajnego radze« rejencyjnego K n a c k a 
do noszenia krzyża rycerskiego pierwszćj klasy 
królewskiego wyrtembergskiego order« Fry
deryka.

* Wydział historyczno-literacki 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
z powodu pogrzebu nieodżałowa- 
nćj pamięci Prezesa swego, nie 
odbędzie posiedzenia, przypada
jącego w poniedziałek dnia 27 
bieżącego miesiąca.
W. Bentkowski, K. Kozłowski, 

zast. prezesa wydz. sekr. wydz.
* Dochodzi nas pismo następujące:
„Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk

zawiadamia niniejszćm, iż z powodu eksporta- 
cyi zwłok ś. p. Stanisława Koźmiana, 
prezesa Towarzystwa, w niedzielę dnia 26 
kwietnia galerye i zbiory muzealne nie będą 
stały otworem.

Wawrz. Benzelstj. Engestróm, 
sekretarz zarządu.“

* Niemieckie berychty. Sparzył się nie
dawno „Reichsanzeiger“, podając fałszywe tłó- 
maczenie z krakowskiego „Przeglądu powszech
nego“ — przyznał się atoli ostatecznie do błę
du, choć fałszywych, wysnutych stąd zarzutów, 
miotanych na Polaków, nie odwołał. — Jako 
pendant do takich fałszywych tlómaczeń służyć 
może wiadomość, umieszczona we wczorajszej 
(nr. 283) „Posener Ztg.“ Gazeta ta podała 
w tym numerze rzekomo za wychodzącym w 
Pelplinie „Pielgrzymem“, że w dniu 20 b. m. 
ks. Biskup Marwicz umarł. Czy „Posener 
Ztg.“ miała „Pielgrzyma przed sobą — tego

misyi Lumsdena, 
się zaś tyczy kredytu, to udzielono już 

_ .le dostatecznych informacyi. Na od- 
sae zapytanie dep. Okelly oświadcza

Inwentaryzacya pomników a u - 
chitekury.

Uchwalą XXII sejmu prowincyonalnego 
z dnia 22 listopada 1883 upoważniono mar
szałka sejmu, bar. Unruhe, i zastępcę mar
szałka, p. Kurnatowskiego (obecnie nie nale
żącego do składu sejmu), do zarządzenia od
powiednich kroków do spisania i opisania po
mników w W. Ks. Poznańskićm. Ówcze
snemu sejmowi przedłożono sprawozdania pro- 
wincyonalno - stanowej komisyi dla budowy 
żwirówek i dróg wraz z spisem 60 pomni
ków architektury, znajdujących się przeważnie 
w 56 kościołach, które — zdaniem komisyi 
__ powinny, być w osobnym inwentarzu spi
sane. Komisya, której sprawę tę poruczono, 
uznała spis ten za niedokładny i za nieodpo
wiedni do historyi archeologii i architektury 
W. Ks. Poznańskiego. Zdaniem jej należało 
postarać się o potrzebne do inwentaryzacyi 
wiadomości z innych prowincyi, dalej należało 
określić bliżej rozmiar pracy, tak iżby 
sejm lepiej był poinformowany o zadaniu, 
jakie ma wziąć na siebie, oraz należało lepiej 
umotywować koszta (około 18,000 do 18,500 
marek), jakie Księstwo ma ponieść. Sejm 
zgodził się ua te wnioski i upoważnił —- 
jakeśmy to już powiedzieli — marszałka 
wicemarszałka do podjęcia odnośnych przy
gotowań i przedłożenia ich obecnemu sejmowi 
— Marszałek sejmu przedewszystkiem posta
rał się o uzupełnienie powyżej wspomnianego

nie wiemy, ale to pewna, że w piśmie tćm tćj 
wiadomości nie było. „Pielgrzym“, a za nim 
wszystkie prawie pisma polskie podały, że w 
dniu tym „skończył“ Najprzewielebniejszy ksiądz 
Biskup chełmiński 90 rok życia. To „skoń
czył“ przetłumaczył referent „Posener Ztg.“ 
na „ist gestorben“ (zakończył życie). Zamiast 
więc odwołać tę wiadomość i przyznać się do 
błędnego tlómaczenia, pisze dziś „Posener Ztg.“ 
że donoszą jej z Torunia (?), iż w d. 20 b. m. 
wstąpił ks. Bisknp w 90 rok życia, i dodaje: 
„Ztąd tćż należy podaną przez nas za jedną 
z gazet polskich wiadomość zrektyfiko- 
wać“ — Czemuż p. reporter d. z „Posener 
Ztg.“ nie przyzna się otwarcie, że nie zrozu
miał dobrze tekstu polskiego i że fałszywie 
przetlómaczył? Chyba że szuka posady jako 
tłómacz przy „Reichsanzeigerze“. —- Kilka ga
zet napisało już nekroiog ks. Biskupowi na 
podstawie tego tlómaczenia — inne wyśmiały 
się z pana reportera.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

* W przyszłym tygodniu odbędzie się je
szcze raz poufna narada radnych miasta w spra
wie wyboru prezydenta.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dziś dnia 
24 b. m. dramat Ohneta „W łaściciel 
kuźnic“.

W sobotę dnia 25 b. m. komedya Zalew
skiego „Górą nasi!“

W niedzielę dnia 26 b. m. komedya Bliziń- 
skiego „Pan Damazy“.

* Teatr polski w Inowrocławiu. W po
niedziałek dnia 27 b. m. „Grube ryby.“

We wtorek dnia 28 b. m. „N o c ś w i ę- 
tojańska“.

W środę dnia 29 b. m. „Złoty Cie
lec“ i „B o j o m i r i W a n d a“.

W czwartek dnia 30 b. m. ostatnie przed
stawienie.

* Teatr polski w Bydgoszczy. Dnia 3 
maja „Gęsi i Gąski“.

Dnia 4 maja „Chata za wsią“.
* Teatr polski w Toruniu. Pierwsze przed

stawienie dnia 6 maja.
* Inowrocław. Główna wygrana loteryi,

urządzonej przez komitet targu na konie zby- 
tkowe, padła na nr. 18 813, druga na nr. 
8112. Konie wygrały następujące numera; 
2132 2218 2630 2849 3035 3469 3743 
4465 4868 6533 7894 9147 9360 9998 
10 309 13 912 14 078 14 964 15 373
15 573 16 364 17 597 17 778 18 070
18 236 18 866 19 684 20 716 21 005
21 966 22 969 28 590 28 940 29 138

♦ Z Gniezna do Poznania urządza dyrek- 
cya kolei w dniu 27 b. m., jako w dzień jar
marku, przypadającego w Gnieźnie, osobne po
ciągi. Do pociągu towarowego nr. 529, od
chodzącego z Gniezna o godzinie 5 minut 22 
po południu, a przybywającego do Poznania o 
godzinie 8 minut 9 wieczorem — oraz do po
ciągu nr. 539, odchodzącego z Gniezna o go
dzinie 3 minut 18 po południu a przybywa
jącego do Poznania o godzinie 4 minut 49 po 
południu, dołączone będą wagony osobowe II 
i III klasy. — Do pociągu osobowego nr. 49, 
odchodzącego z Gniezna o godzinie 2 minut 
23 po południu, a przybywającego do Pozna
nia o godzinie 3 min&t 30, nie będą dołączo
ne wagony dla bydła.

♦ Krotoszyn. Książę Thurn-Taxis ma w 
końcu przyszłego miesiąca przybyć do swych 
dóbr.

♦ Nakło. Służącą tutejszego oprawcy, 
wpędzającą kury do kurnika, pogryzły psy tak 
straszliwie, że w krótkim czasie umarła.

♦ Szubin. W dniu 20 b. m. po południu 
spaliło się w lesie gąmbińskim, należącym do 
probostwa w Słupach, około 40 morgów zaga
jenia. Ogień powstał przez nieostrożność ro
botnika, który zapaliwszy papierosa, rzucił pa
lącą się zapałkę na suchą trawę. Wiatr roz 
niecił ogień i rozszerzał go dalćj.

♦ Z życia zmarłego Biskupa lubelskiego, 
opowiada jeden z naocznych świadków w „Ga 
zecie Polskićj“ następujące zdarzenie: „Było 
to w jednym z niepozornych sklepów, gdzie 
Bisknp nominat załatwiał drobne sprawunki 
Kupiec, dowiedziawszy się kogo ma przed so 
bą, przyprowadził małą swoję córeczkę i po' 
prosił dla nićj o błogosławieństwo. S. p. Wno 
rowski położył ręce na główce dziecięcia i od
mówił krótkie słowa modlitwy. Po chwili się
gnął do sutanny i wydobył z nićj sakiewkę. 
W sakiewce tej nie mógł nic znaleść. On ni
gdy nic nie miał. Na dnie jćj błyszczał tylko 
mały krzyżyk, którym Biskup udarowa! dzie
cię i pobłogosławił je powtórnie. Rozdawał 
krzyż«, w krzyż wierzył i w krzyżu zgasł — 
wierny syn Kościoła, żarliwy posłannik miło
ści, obywatel niespożytych zasług.“

Biskup krakowski, ks. Albin Dunajewski, 
przybył, jak donosi „Moniteur de Romę“, do 
Rzymu.

♦ Berlin. Towarzystwo Polek w Berlinie 
urządza w niedzielę dnia 26 h. m. przedsta
wienie amatorskie w lokalu Towarzystwa przy 
Niederwallstrasse nr. 11. Odegranem będzie:
1) „Tajemnica starego miasta“, 
krotochwila ze śpiewkami w jednym akcie.
2) „Hannibal antę p o r t as“, czyli 
„Swidrzykowska jedzie!“ komedya w jednym 
akcie. 3) „Pepita, w 8 1 om i k ach“, 
fraszka sceniczna w jednym akcie ze śpiew
kami. Początek o godzinie 71/» wieczorem. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Szano
wnych rodaków, zamieszkałych w Berlinie mile 
zaprasza Zarząd.

♦ Mierzwiński otrzymał także od cesarza 
Franciszka Józefa tytuł nadwornego śpiewaka 
austryackiego.

♦ Pani Zimajerowa udaje się obecnie do 
Pesztu, a ztąd wraca do Berlina, gdzie wy
stąpi w „Mascotti“; gdyby zaś 2 maja nie 
powróciła, musiałaby wypłacić dyrekcyi teatru

Walhala“ 30,000 marek.
♦ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 25go 

kwietnia św. Marka Ewang.
Wschód słońca o godz. 4 minut 44. 

Zachód o godzinie 7 minut 13.

fW.) P»x«aś, 24 kwietnia (— 8prawo»4 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Zyto: bez in. m •
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, kwiecień 136,- płc., na kwiecien-maj 
136,— płc., maj-czerwiec 137,— pi., czerwiec-lipiec 
139,— płc., lipiec-sierpień 141.— płc.

Okowita: stałe.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano, 

—,— litr, kwiecień 41,— płacono, kwiecień- 
maj 41,10 płacono, maj 41,20 płacono, czerwiec 
42,10 pł., lipiec 42,90 płacono, si.rpień 43,50 płac., 
wrzesień 43.80 płac., październik 43,80 płac. 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.70 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wjpowiedziane------centnarów. Cena
wypowiedziana 135,—, kwiecień 135,— mk., kwie 
cień-maj 135,—, maj-czerwiec 136—, czerwiec-li
piec 138.—. 

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 24 kwietnia 1885.

Pszenica . . 100 kilg.
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies ...

„ nowy. .
Groch wrzący.
Groch na paszę 
Kartofla ...
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 24 kwietnia 1885.

TOWAR
piękny średni pośledni
17 40 16 60 16 30 —
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Inne artykuły.
najw. Inajniż. w przeć

1 4 4
Słoma /prosta za 100 kl 4 75 3 — 3 88

(targana —. — — — —
Siano 5 75 4 — 4 88
Groch —
Soczewica
Fasola _ _ _ _ _ _
Kartofle 3 40 2 60 3 =JB
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 =*= 1 20
Cielęcina 1 40 1 — 1 20
Skopowina 1 20 1 — 1 10
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 2 10 2
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TELEGRAMI.
M a d r y d , 23 kwietnia. Rząd na

kazał okręty przybywające z Chin i In- 
dyi wschodnich poddawać kwarantannie.

Wiedeń, 24 kwietnia. „Wiener 
Ztg.“ zamieszcza pismo cesarskie z dnia 
23 b. m., w którćm cesarz rozwiązuje 
Izbę poselską rady państwa i rozporzą
dza, aby natychmiast rozpisano i prze
prowadzono nowe wybory.

Wiedeń, 23 kwietnia. Telegraficzne 
biuro korespondencyjne nazywa zupełnie 
fałszywą pogłoskę, wedle którćj miały się 
pomiędzy Austryą a Turcyą toczyć roko
wania co do prawa trzymania załóg na 
terytoryum Limu i jakoby Austrya miała 
wkrótce wysłać tam dotąd dwie dywizye 
w celu wzmocnienia załóg.

Londyn, 24 kwietnia. „Daily News“ 
pisze, że pokojowe załagodzenie trudności 
zależy obecnie głównie od uregulowania 
granicy na szerszej podstawie, nad czóm 
toczą się teraz układy bez względu na 
sprawę co do Pendżdeh. Jutro odbędzie 
się rada gabinetowa.

(N adesłano).
(Duwnlćj »> teraz). Gdy kto jeszcze 

przed dziesięciu laty chciał smakoszowi zaostrzyć 
apetyt, a smak jego wprawić w ekstazę, potrze
bował tylko wymienić kielskie sielawki, kawior, 
wenecką mortadelę, b trach ino lub coś podobnego. 
Jakże się to zdanie od pewnego czasu zmieniło na 
korzyść nowo wynalezionych przysmaków, miano
wicie od czasu zapoznania się z wcsrlcrsfclcml 
delikatesami, które podniebieniu smakosza 
w skutek oryginalnie draźniącćj przyprawy, zwa- 
nćj papryką, szczególnie przypadają do gustu.

Tu wymienić wypada nasauiprzód węgierskie 
Salami, które wszelkie włoskie produkta już 
dawno zaćmiło, delikatne dcbreezynskle 1 
szegedy ńskie kiełbaski, które stanowią 
już znaczny artykuł eksportowy na wszystkie strony 
świata; delikatną wędzoną sioninke cesar
ską z papryką i bez takowćj, delikates, di prima 
ąualita, póżnićj liptawską bryndze, która 
serowi Camenbert w niczem nie ustępuje, podczas 
kiedy tylko 50% tanićj wypada, następnie pyszną 
przyprawę do potraw zwaną papryka, którą się 
uprawia na nizinach węgierskich tak zwanych „Al. 
ftild“, a która nie tylko w Europie zyskała prawo 
obywatelstwa, ale nadto do wszystkich części świata 
masami sie eksportuje. Węgierski ten pieprz służy 
nietylko do nadania delikatnego smaku licznym po
trawom, lecz konserwuje także organa trawienia, 
jak to różne powagi lekarskie stwierdzają, zape
wniając, że nawet trudne do trawienia potrawy 
z domieszką papryki nawet dla słabych żołądków 
strawnemi się stają.

Czytelnikom naszym, sprawimy, za pewne przy
jemną niespodziankę, donosząc im. że wspomuia 
nych węgierskich specyalnych delikatesów obok in
nych węgierskich produktów nabyć mogą w czy
stym i oryginalnym gatunku u starćj ronomowanćj 
firmy eksportowćj II. Plesch w Buda
peszcie.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła, a która na tem polega, że odbiorcom nawet 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franka 
i bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną. (774)

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 24 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 kwietnia. 

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Łakomicki z żoną z Machcina, hr. Czar
necki z Pakosławia, Zieliński z Królestwa, 
hr. Czarnecki z Jezior, Jaraczewski z Za
lesia Wielkiego, Modliński z Walentyno- 
wa, Piotrowski z Królestwa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowincj i, 24 kwietnia. (Chmiel.) 
Chociaż obrót z dotychczasowego stadyum jeszcze 
nie wystąpił, to jednakowoż nie da się zaprzeczyć, 
że w ostatnim czasie polepszył się popyt na deli
katniejsze gatunki. Zdaje się, że nasi mielcarze 
jeszcze zupełnie się nie zaopatrzyli w potrzebną 
ilość chmielu, gdyż występują jeszcze jako kupcy; 
również kupują mniejsze ilości Czechy. Natomiast 
do Bawaryi brak zbytu, gdyż ceny nasze są za 
wysokie. Towar średni i pośledni można jeszcze 
po cenach znośnych spieniężyć, gdyż istnieje nań 
pewien popyt na eksport do Anglii. Płacono 
za gatunek wyborowy 84—100 mrk.; za średni 
60—70 mrk.; za pośledni 45—50 mrk,. Zapasy w 
stósunku do roku zeszłego są większe. Jeżeli stó- 
sunki się nie zmienią, to ze starym chmielem 
przejdziemy jeszcze do następnego roku, mianowicie 
że producenci nie chcą odstąpić od powziętych z 
góry cen, sądząc, że ostatecznie je otrzymają.

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 174,—
wrześ.-paźdz. 184,50 

Żyto stalćj
kwiecień-maj 148,— 
czerwiec-lipiec 151.50 
wrześ.-paźdz. 164,50

Olej rzep, slabićj 
kwiecień maj 50,10 
wr7eś.paździer. 53,—

Okowita spok. 
w miejscu 41,70
kwiecień-maj 42,—
maj-czerwiec 42,10
czerw.-lip. 43,20
lipiec-sierp. 44,20
sierp.-wrześ. 45,10

Owies
kwiecień-maj 143,75
Wyp.-żyta wsp. 500

Wyp.-oko. kw. 20,000

Pszenica liiezm. 
kwiecień-maj

wrześ.-paźdz.
Żyto niezm. 

kwiecien-maj

wrześ-pażdz.
Rzepik 

w miejscu 
Oléj rzep, niezm.

173.50

184,—

145,-

152,-

Kapitały.
Berlin, 24 kwietnia 1885.
Galie, akc. k. 105,—
Pr. consol. 4%- 102,70
Pozn. listy z. 100,30
Pozn. listy rent. 101.20
Austr. banknoty 162.10
Austr. renta złota 85,60
Austr. iosy 1860 113.80
Włochy. 92,—
Rumuny 10110
Ros. banknoty 200.25
Ros.-ang.pożyczk. — .—
Pol. 5% listy zast. 60.50
Pol. lik. 1. zast 55,25
Kredyty 459.—
Kolćj państwowa 485,60
Lombardy 212.50
Usposob. stale

i 1885 (Kuma końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 50,-
wrześ.-paźdz. 52.50

Okowita niezm.
w miejscu 40,70

i kwiecień-maj 41-
i ezerw.-lip. 42.40

5 wrześ.-paźdz. Î ’,44,30
Petroleum

1 w miejscu 8,10



Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko ks. Biskupa Segur'a p. u.

Wolnomularze.
Czćm są, co robią i czego chcą.

Z XVIII—go wydania francuskiego przełożył Wl. >1.
U jdanle drogie. Ozdobione Encykliką Ojca św. Leona XIII 
I Listem pasterskim Mąjprzew. Ks. Biskupa krakowskiego 

o Masonach.
Cena 1 miii-kn-.

Nadsyłający tę kwotę w liśeie. w znaczkach pocztowych 
pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Kra- 
kowie otrzyma książkę odwrotną pocztą frauco. (1918

IDRUKARNIA
Kuryera Poznańskiego

poleca

1. Liber Baptizatorimi,
2. Liber Copiilaloruiii,
3. Liber Morliioi-iini

na pięknym, trwałym i do pisania bardzo dogodnym papie
rze; na żądanie z mocną oprawą.

Dostarcza nadto formularzy <lo metryk I sepul- 
tur, etatów kościelnych i wszelkich innych druków dla 
Czcigodnego Duchowieństwa i Dozorów ko
ścielnych.

Ceny umiarkowane, druk wyraźny i przejrzysty — pa
pier jak najlepszy.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę sellerską i so
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (2oi8)•I. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

nowszego systemu, z udowodnieniem prądu galwanicznego, za
kłada po cenach jak najumiarkowańszych (2008)

Franciszek Müller.✓
budowniczy w Koźminie.

Prospekte i ilustrowane cenniki przesyłam bezpłatnie 
1 franko.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WflBH IPŁAGHTT. OUW? ISMARDWIDU
Nieprzemakalne płachty, teki na konie

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelinowska ulica 21.

§ Nowości
CO

§ na porę latową
’tj w grenadinach jako i wc wszelkich wyrobach 

wełnianych na snknie. czarnych i kolorowych, 
p w pcrkalach itd. w wielkim wyborze odebrali i ta-

kowe po nizkłch lecz stałych cenach polecają

£ I. & T. Kamieński,
O Skład bławatny, jedwabi, aksamitów, płócien i fa- 

bryka bielizny męzkiej. (2011)
t-i- Próby, tylko na prowincyą franco.
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C+-
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£
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<X>
Unia 15 maja r. b. wydzierżawiona zostanie na probo

stwie w Piłce (Sclineidemiilchen p. Miała) (1947)

rola plebańska
w drodze publicznej licytacyi na lat dwanaście. Bliższych 
szczegółów udzieli przewodniczący dozoru kościelnego, gospo
darz Paweł Mnmot w Pęckowie.

Piłka, dnia 1 kwietnia 1885.
Do%ór kościelny.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.
Nowy most, Andrzój Piątkowski.Barcin.Lapiso kupiec.

Bnin. Wojciechowski, organista. 
Borek. Jan Walczyński.
Brodnica, Kaziini.-rz Lipiński.
Buk. Jan Gorzelniaski. organista. 
Bydgoszcz. H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzeineszeńska nr. 105). 
Gołańcz. Antoni Buxakowski, rólntk, 
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów. Dr. Gżegowski.
Groiizisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław. Rosiński, kościelny, ^łtl.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kębłowo, Michał Hełmiński,
Kłeckp, Teofil Lndwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec,
Kórnik, Smnlkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe

rżysta,
Kożtnin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin. B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, Kiełpiński, mistrz krawiecki. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A, Skwierzyński. 
Mikstadt, Julian Biczyk. kupiec. 
Mogilno, Józef Stark. kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszpwski, rzeżnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, 

ganista.
Nakło.

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec.
Opalenica, Piotr Sznmióski, mistrz 

krawiecki.
Osieczna. Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator’ 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marciu Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. orgauista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pncyata, mistrz bla

charski,
Rynarzewo, ks. proboszcz Hatipa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyn, organista. 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski. szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Kleydziński. obywatel.
Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznanie.

Obrazy jubileuszowe UInpj„Ojciec ś. błog. śś. Cyryla i Metodego41

p podług obrazu z IX wieku, znalezionego w podziemnój bazylice LÍ
in św. Klemensa w Rzymie. (2059) i

Nr. 1. Obraz 63 cm. wysoki. 47 cm. szeroki, arty-
i stycznie wykonany na pięknym i mocnym welinowym papierze

cena egzempl. 1 mrk. 50 fen. i
Nr. 2. Obraz 52 cm. wysoki. 39 em. szeroki, pięknie Uji wykonany na mocnym welinowym papierze cena 75 fen.Li Nr. 3. Obrazki małe na odwrotnej jitronie z modlitwą i

cena 100 sztuk 1 iii. 50 fen. mwyszły nakładem Zakładu litograficznego
Ir T. Szulca w Poznaniu, Wrocławska ul. 36. u

mIn Handlującym i kupującym w większój ilości daję odpo

fi
wiedni rabat. Pieniądze można przesłać w znaczkach pocztowych 
dołączając na porto. s

P. P.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi

czność tak miasta jaki okolicy, że w dniu dzisiejszym otworzyłem
Pracownii}

ubiorów damskich i męskich
przy Starym Rynku 8, I piętro

obok składu obuwia p. J. Skóraczewskiego. 
Wieloletnie doświadczenie, nabyte w kilku pierwszorzę

dnych zakładach Londynu i Paryża, liczne stosunki w kraju 
i za granicą, stawiają mnie w możności zadośćuczynienia wszel
kim zobowiązaniom, jako też jak najdokładniejszego wykony wania 
łaskawie poruczonych mi zleceń. Polecając moje przedsiębior
stwo łaskawym względom Szanownej Publiczności pozostaję

z uszanowaniem
K. SBtoraczewski.

Brockhaus'
Conversations - Lexikon.
|Mit Abbildungen und Karten.

Saletrę chilijską
i nawozAż' ssatTJLOssrio
pod gwarancyą zawartości poleca po najtańszych ccnacli (2071)

R. Barcikowskl. Poznań.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

polecs (1971)

Obrazki
do I. Komunii św.

Sztuka po 8, 10, 12 i 15 fen. Próbki 
na żądanie gratis i franco.

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósuukowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkamach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny 1 przyjemny śro
dek z znakomitym zapaeiiem tj. Ka- 
dlauera eseneya jodłowa (('onlfe- 
ren (łelst) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżyć li iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Iterlania w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nusshnunia i prof. dr. tiletl w Mo- 
naehliiiu. prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniój rozlewa się Radlane- 
ra eseneya jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1092)

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm. polecają (2049)

I. Jasiński i Spółka
Poznań, sty Marcin nr. 62.

Zakład fabrykacj i Kefiru.

Sucharda
w różnój cenie,
czekoladę do gotowania
własnćj fabryki funt na 12 
filiżanek po 1 m. 50 feu. po
leca cukiernia (2034)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6,

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, impotencji, słabości u męż
czyzn etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecją Karol Kreickenbatun 
w Brnnsżwiku. (1981)

bSOB
/S
*5?

Skrzypce
Gitary
Cytry
Struny
Smyczki
Futerały
IKcropliouj

Kapelusze damskie
w największym wyborze poleca po ceuacli bardzo nizkich, 
tudzież przyjmuje kapelusze słomkowe do prania i do 
przerobienia (2027)

A. Modrzyńska,
POZNAŃ, Wodna ulica nr. T. 

Zamówienia z prowincyi wykonuje się akuratuie i w
najkrótszym czasie. _________________
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Oliwę do iii a cli i n parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło na osie,
Tran i smarowidło na szory,
Makuchy (gioffowskie) siemienne i rzepakowe, 
Mydła szczecińskie do prania,
Mączkę pszenną, ryżową i kremową. 
Farbkę, błyszcz, borax i sodę do bielizny, 
Świece wiedeńskie Appolo i do kandeiabrów, 
Świece kościelne z czystego wosku (we

neckie),
Farby olejne do podłóg najlepsze angielskie po

kostem zaprawione,
Lakier bursztynowy z farbą, nadający piękny 

i trwały połysk,
Lakier spirytusowy „Stellberga“ schnący

pod pędzlem,
Prawdziwy proszek perski na owady, 
Wszelki środki desinlekcyjne (2072)

poleca po najtańszych cenach

Grobla 4 za mostem.

uiwei

lakiernik.
łdnawia powozy w najświeższych kolorach, na 
tyczenie lakieruje t«ż i na miejscu. Za sumienną 

i elegancką robotę ręczę. (2009)

Podpisanj’ pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 
na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą <770)

Wisio Unicum-
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera. Ługena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że, wino to sto
łowe w skutek swej czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytosci.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowój zawierającej 3 wielkie butelki,
1O ixr«arel3L

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym łub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczśm, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821). .

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie nuało
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Dla dobrze poleconego sa
modzielnego (20G5)

wakuje miejsce od św. Jana na 
majętności mórg. 1800 w po
wiecie inowrocławskim. M y- 
maga się kaucyi 5000 mrk. 
Zgłoszenia do Eksped. Dzien
nika Pozn. pod nr. 2507.

najnowszego systemu, patentowane, 
pięknie ozdobione z nieobracającemi 
się walcami, z wielką ilością sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie
nia wykonuję sumiennie i natych 
miast.

Przyjmuję reperacye.

N. Zientkiewicz
Stary Rynek nr. 35, 1 jiiętro

Poszukują umieszczenia, ale do
piero od ś. Jana, gdyż do tego cza-, 
su w miejscu: . (1986)

Rządżca gospodarczy żonaty 
bezdzietny, -w wieku lat 38, obez
nany gruntownie tak z gospodarst
wem. jak hodowlą bydła i fabryki.

Rządzca gospodarczy żonaty 
bezdzietny, w wieku lat 44, w osta- 
tniein miejscu lat 17, których, lat 
.10 zarządzał samodzielnie więksfeym
obszarem.

Rządzca yospodarezy 30 lat 
żonaty, z małą familią, żona może 
się trudnić gospodarstwem, w osta- 
tniem miejscu lat cztery.

Rządzca gospodarczy kawaler, w 
wieku lat 27, obecnie zarządzeń 
2000 morgów, może także zalatwieć 
korespondeneye z władzami. Rów
nież mamy do umieszczenia kilku 
pisarzy.
Koczorowski & Wlazłowski

_______Wrocławska ul. 15._______
Polecam się jako (2000)

. praczka i prasowaczka
(prasuję z połyskiem).

•I. Stroińska,
Bramkowa ulica 7, parter.

Subjekt
ający dokładnie baudel żelaza, po

•zelmy jest do skł' 2066)
Lewińskiego w Włocławku.

Królestwo Polski

Poszukuję do małego dziecka

piastunki
Iroejilow^ki^j

z dubremi rekoine/dacyaini od 
1 maja lub 1 lipća. Świade
ctwa i fotografie nadesłać pod 
adresem: (2067)

hr. Bnińska,
Dąbki per Netzthal.

pracowity i sumienny, który utracił 
urząd nie ze swej winy, mającyy 
polecenia od znających go bliżój 
kapłanów i obywateli, szuka odpo
wiedniego zajęcia. Obeznany je«t 
dokładnie z hodowlą szkółki drze
wek owocowych, ehmieln, wa
rzywa. jako też z bartnictwem po- 
stępowem. -Jest dalej biegły w ra
chunkowości i korespondencji ni"’ 
mieckiój : przyjąłby przeto także 
chętnie miejsce juko rachmłstW- 
Bliższych wiadomości udzieli KS. 
dr. kantecfct.‘ (2063?

Możemj’ wskazać kilka [2021]

dzierżaw
po 1(9 0 mórg, pod korzystneuii «»' 
runkami. ,
Koczorowski & Wlazłowski

Wrocławska ulica 15.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Do sprzedania poił Pozna
niem [2020J

folwark
około 600 mórg., ziemia przeważnie 
żytnia, budynki dobre, dom mie
szkalny murowany w ładnym parku. 
Zaliczki potrzeba 25—30.000 mrk.
Koczorowski & Wlazłowski,

Wrocławska ulica 15.

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, z kilku
letnią praktyką, znająca język 
francuzki, niemiecki i muzykę 
poszukuje posady od 1 lipca- 
Zgłoszenia franko post«*. r<-' 
staute Trzemeszn» M. B. 200.

Poszukuję (2070)

subjekta zegarmistrza.
Każmirz Busse.

obeznanej dokładnie z krawiec- 
czyzną i białem szyciem. Tylko 
dobre rekomendacye uwzglę
dnione będą. Zgłosić się tk’
Toreo n larnrin


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-1 skorygowana gamma\04\094\0429.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-1 skorygowana gamma\04\094\0430.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-1 skorygowana gamma\04\094\0431.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-1 skorygowana gamma\04\094\0432.tif

